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lvia na pokojach królewskich, iż 500 karet 
naliczono w dziedzińcu Tulieryów.

Dziennik nnnisteryalny angielsk. Kuryer 
donosi, iż w Paryżu spadły znacznie papiery; 
przyczyną tego ma bydż ta wiadomość: że 
Austrya i Rossya, odmawiają zatwierdzenia 
524 artykułów konferencyi londyńskiey. (Patrz 
nizey artykuł z Londynu,)

Dnia 8 stycznia. W  przyszłą śiodę ma 
bydź danym w Tulieryach w galeryi Dyanny, 
trał, na który 3000 zapraszalnych biletów ro­
zesłano. —  W  Lijouie odkryto fabrykę me­
dalów z popiersiem Henryka V . Zabrano prze­
szło dwa tysiące gotowych z bronzu i dwie oso­
by uwięziono.—  Na posiedzeniu izby deputo­
wanych dnia 4 o jeden wyraz: poddani, przyszło 
do nadzwyczay burzliwych sporów, którym do­
piero na następney sessyi prezydujący, przy­
wołaniem izby do porządku położył koniec.—- 
Gazeta pruska Stanu, opisuje te okoliczność 
z następ- jącem i szczegółami: % Minister oświe­
cenia P. Montalivet, mówiąc za przyjęciem 
wydatków na listę cywilną, i utrzymując że 
przepych domu królewskiego, ma wpływ na 
wzrost sztuk i przemysłu, i że na nim spo-r 
czywa pomyślność ludów; kiedy wyrzekł te 
słowa: niemożna go wyrngowywać z mieszka­
nia króla francuzkiego, bo w krotce zniknąłby 
i z  pokojom jego poddanych...*—  Ten nieszczę­
śliwy wyraz: poddanych, zaledwie został wy* 
rzeczony, cała prawie strona oppozycyjna, po­
wstała z oświadczeniem: ze oa oslaluiey re­
wolucyi, Francy a niema żadnych poddanych.
P. La lissiere zawołał: »Wnioskowanie mi­
nistra jest wyrządzoną obelgą izbom i całemu 
narodowi.— Inne głosy przydały: sNiejesteśmy 
wcałe poddani! My królowi włożyliśmy k o­
ronę ! Sam król jest pierwszym poddanym 
pława ! Do porządku z ministrem! Niech się 
dow ie, że już we Francyi równie mało pod­
danych,jak i excellencyów się znajduje! Niech 
idzie dó Hiszpanii aby sobie znalazł poddań- 
co\v!»—  Dla uspokojenia umysłów, żącUło 
wielu deputowanych ze środka, aby dozwolić 
ministrowi jaśniey się wytłómaczyć. Gdy je ­
dnak ten, po uciszeniu się obecnych, jeszcze 
raz dobitnie te same słowa powtórzył; wrzawa 
powstała tak wielka, źe już ani pomyśleć było 
niozna o dalszym ciągu obrad. Nd próżno 
wołał prezydujący, ze takie przerywanie g ło ­
su jest nieprzystojne; odpowiedziano m u, ze 
nieprzystojnie zachowującym się jest sam mi­
nister, i ze powinien albo ustąpić z mówni­
cy^ lob ten wyraz odwołać. Gdy zaś prezy­
dujący Wzbraniał się przywodzić ministra do 
porządku dziennego, przeto gwar w stronie 
oppozycyiney coraz bardziey się wzmagał tak 
dalece, iż przymuszony był oświadczyć•/»że 
jeśli wrzawa nie ustanie, włoży kapelusz na 
głowę i posiedzenie zawiesi.—  » Uczyń to 
»W P an , zawołano, skoro niechcesz dopełnić 
»twey powinności; lecz minister musi swoje 
•odwołać, Lud panujący, nie może się skła- 

2 Poddanych; równie dziś mało jest pod- 
» danych, jak Jaśniewielmożnych i Excellen- 
* cyo w. Wyraz poddany jest nay większą obelgą,

siaka ludowi francu zklemu wyrządzić można..
—  Kiedy prezydujący naprozno się zapędzał 
przewrócić w izbie porządek, nakrył więc 
g ło fę ;  zdjął jedn ik  wnel kapelusz,—  gdy 
Pan Montalivet ciągle zostając na ry^ - 
n chciał z chwilowey przerwy korzystać, 
aby uzyskać dalsze wysłuchanie. Ale naprozno,
skoro tylko bowiem usta otworzył, mno» 
członków oppozycyi przyskoczyło do trybuny, 
odgrażając mu jestaini, ażeby ani słowa me*
J I z e k ł ,  jeżeli nieodwoła swego wyrazu pod- 
2 1 ’ «C zy gróźb t ta czyniona jest mo* 
iev ósobie?» zap ła t się ? .  M ontal.«t - « N ie  
mov Panie! odpowiedziałam! jeden z depnto- 
"  L ch- nie WPana osobie!, l e « l  ministro­
w i bo gdyby od WPana osobistey odpow.e-
dzialności wymagano, to me tu ^  ^  ą'iley
SPe # __ Niepozostawało przeto mc aaley
prezydującemu uczynić, jak tylko Powtorme

czął. — Hrabia Mojitahvet wszedł znowu n 
trybunę, i mówił: iż sobie meumiec 
rzyć, co może bydz powodem gwaltowney 
przeir ts, jaką użyty przez mego wyraz zizą - 
Sził W sz y stk o  zależy od tego, w ja k ie ,  
znaczeniu chcemy wyraz poddanego rozmm e^ 
jakkolwiek bądź, zawsze Francuft W ob lftM  
prawa są sobie równi, ale W  
fest nad wszystkeen, i wstosiankui  J °  • są 
stoyności, utrzymuję, ze wszyscy Francuz, są 
jemu podlegli, poddam -  Nie! m e ! - _ g™ 
chnelv znowii krzyki z wielu stron, 
n a  S v o  p o w sta ła !-  -W yraz ten p o d d a j  
(krzyczano,) nieznayduje się w ustawie, jest to 
niezręczny anachronizm; my jesteśmy p 
ni prawa, a nie zaś wolijednego. Odwotay to 
W P an!— -Nieodwolam, odpowiedział 
ster, lecz protestuję się przeciw zpaczemu,^ 
jakie moim wyrazom chcą narzucac.»

\ dy chciał dalszy C * ą ?  n i o w y  rozp oczą ć^
czano z obu stron o^ozy eyip » i-J P . - 
z Exellencuą ! Udwołay y a)ll ch,
hrabia Lamętli odezwał się: * 2 p ^ ? dll0d ie - 
niemasz konstyUcyipaństwa. Na \ 
dział mu P. Lafitte: > Z  podda*' 
tylucyd, jest więc na widok# p V-;lziin erz 

c y a !~  T u  pierwszy P; * nków
Perrier, obroc.i się do ieiiwja pra.

sie na trybunie; na co mu tamci odpaili, ze 
niedopuszczą ministrowi daley mowm, Jopowi

i,  Jeszcze raz chciał P. Monta-
livet głos podnieść. W tedy powstało 30 czlon- 
Lów strony oppozycyjney ze swoich mieysc, 
i  opuścili izbę z oświadczeniem: ze przecLw 
głosowi ministra będą się protestować. Krok 
ten zdawał się na całey izbie czynie wielkie 
wrażenie.—  -Oddalamy się , zawołał depu- 
townn, C lerc-L assa lle , poddani znaydować 
się tu nieinogą.» —  Teraz dopiero minister 
niógl dnley mówić bez przeszkody, nieomie- 
szkal atoli powtórzyć rzeczonego perjodu swćy 
mowy, który dal powód Jo tumultu. Poczćm


